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z Redakcyi do mieszkań PP. Prennme -  
rn torów b ezp ła tn ie  będzie odesłane ,

NIEDZIELA
D n i a  7 M a ł a  
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P O c Ł l ' ^ 0:  k'?ka -° I<IZ? ^ COtlac!l w sze lk ,e  u lepszen ia  w  gospodarstw ie naszem  utrud niających ,  a które
Ł o w y  od o w  f L  w Ua T  r  (aM>’k u ł u« 'l« ła n y ) .  —  W czesny s ie w , zdaje się  chrom ó rzep
kraiowv I r  ~  •* " Sclmjbarth, pisanego do Towarzystwa zachęcającego przem ysł
w ego —  Wiadomo3'! ;  h ’ wyrabiania cukru burakow ego. —  Nowa m etoda wyrabiania cukru burakfo-
w e łn r  —  Ce "  !  W°, ’ l,r f m v sło w e  w  P o d m io c ie  w e łu y . -  O dezw a P . C allenbach do p rodu centów

i ^ L - 2>w lloscl na targach w arszaw skich i p rags kiciu *

E k o n o m i a  ł i  r a j o w  a.
S l o w  k i l k a  o p r z e s z k o d a c h  w s z e l k i e  u-  

l e p s z e n  t a  w  g o s p o d a r s t w i e  n a s z e m  u- 
t r u d z a j ą c y e h ;  a k t ó r e  p o c h o d z ą  ze  z ł e ­
g o  u r z ą d z e n i a  t y c h ż e  g o s p o d a r s t w .

(A rtyku ł nadesłany.)

S zczęś liw y  za iste  kraj n a sz; n ik t s ię  tu gospo­
darstw a n ie uezyl i n ie  uczy, « w szyscy  gospoda­
rujem y; a co w ię k sz a , każdy z nas sądz i  sw e go­
spodarstw o za  najlep iej u rządzone i prow adzone.

N ik t  ta k że  u nas n ie  u czył s ię  hodow ania  o- 
w ie e , a w szyscy  je  h od u jem y; i każdy z nas sw ą  
ow ezarn ię  nad są s ied zk ą  p rzek ład a; o n aw et d zi-  

s ię ,  s ły s z ą c ,  i i  z a g r a n ic ą  kupcy ch ętn ie  dają

trot 1 ,ar<Ł  za kam ień  w e łn y , k ied y  u nas na­
w et l a  m e  ofiarują; a w sza k że  i n asze o w ce sa  
m erynosy s ^

Jestże to tak w rzeczy samej* — M am y* rzeezy- 
esywiście gospodarstwa tak dobrze urządzone jak

nam się  z d a je ’ —  Jestże  w ełn a  n asza tak dobra  
jak za gran icą ; i ty lk o  przez u przed zen ie kupcy  
tak m ało nam za nię ofiarują*

C o  d o  Igo. A by bez uprzedzenia ocen ić gospo­
darstw a n a sz e , przeczytajm y w K a l e n d a r z u  
K o l n i c z y m ,  przez R edaktora T ygod n ik a  w  r o ­
k u  b ieżącym  w ydaw an ym , artyk u ł pod ty tu łem :  
D w a  o b r ą z y  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  
i zastan ów m y s ię  b e z s tr o n n ie : który to obraz cz ę ­
śc iej s ię  u nas z n a e h o d z i, a który rzadkim  jest  
w yjątk iem  *

C o  d o  2go. Przeczytajm y artyk u ł: O w e ł n i e  
p ó  t a k i e j ,  w  zesz ły m  N rze tego pism a zam ie­
szczony; k tóry , łab o  przez pióro zagran iczne je*t 
sk reślon y , jed n a k że  trafnie za iste  rzeez oddaje.

N asuw a to w ażn e p ytan ie: D l a  c z e g o  w i ę c  
w n a s z y m  z b o ż o w y m  k r a j u  r o l n i e t w  o t a k  
z o s t a ł o  w  t y l e  z a  i n n e m i  k r a j a m i  , k t ó ­
r y c h  g l e b a  i j e j  r o d * 8 j Qos ' dt n a 9 z e j  n i e
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w y r ó w n y w a j ą ,  i  k t ó r e  w  c z ę ś c i  t y l k o  
p r z y j a ź n i  e j  s z y m  k l i m a t e m  s ą  o b d a r z o ­
ne'* — Szukajm y w ię c  odpowiedzi.

W  d zie łku :  W i a d o m o ś c i  g o z p o d a r s k i e  
i t. d. ,  d ok ład nie  w y łu szezy ł Redaktor T ygod .,  zkąd  
poszło: że z iem ia  n a sz a ,  początkowo tak p łodna,  
stopniowo coraz m niejsze  plony przyn osiła ,  a w  
końcu, n iem al zupełn ie  z żyzności ogo łoeon ą  zo ­
s t a ł a . .— S ą d z ę ,  że  tejże rodzajności zbyt nfając,  
gdyż przez długi la t  s z e r e g ,  nigdy, albo bardzo  
rzadk o  z a w o d z i ła ,  w ciągn ęl i  s ię  w ła śc ic ie le  w  
s łod k ie  i bardzo w ygodne przekon an ie:  ż e  z a ­
w s z e . t a k  b ę d z i e ;  i  z e  o żadne u lep szen ia  sta­
rać s ię  nie trzeb a ,  k i e d y  t a k  j a k  j e s t ,  d o ­
lt r z e .

Z iem ia s ię  w ięc  w y p len iła ;  korzystny odbyt  
produktów za granicę upadł; ale na n ie szczęśc ie ,  
pozostała  obojętność w  staraniaeh gospodarskich  
w  całej zupełności-

D z iś  w p r a w d z ie ,  odrętw ia łość  takow a eoraz  
bardziej n ik n ie :  bo coraz bardziej pogorszająey  
się  stan gospodarstw a, musi k on ieczn ie  zwracać  
na s ieb ie  uw agę naszą. W sz y sc y  już  mniej wrię- 
cej  jesteśm y  przekonani: o n ieodzow nej potrzebie  
zm ien ien ia  gospodarstwa naszego . —  A le  ja k że  to 
u sk u te cz n ić ,  k iedy  rzecz  ta wym aga k on ieczn ie  
znajom ośei agronomicznych \  —  Czytać fo lia ły  o 
gospodarstw ie  p isa n e \  —  Ach to niepodobno!  
już  nawet ta m y ś l ,  odstręcza nas od w sze lk ich  
ulepszeń. —  W e ź m y  s ię  w ięe  do T y g o d n i k a  
R o l n i c z e g o :  arkusz jeden  na ty d z ie ń ,  toć się  
jeszcze  m oże p rzeczy ta .—  P renum erujem y:-—jest  
T y g o d n ik .  —  P ie rw szy  N er  sk w a p liw ie  czytamy;  
do drugiego m niej już mamy c z a s u ; trzeci i na­
stępne , naw et  na pocztach zalegają. —  Zresztą  
cóż m i po T y g o d n i k u , —  mówi n i e j e d e n  gospo­
darz —-  ja chcę np. d ow ied z ieć  s i ę ,  j a k  t o  p o l a  
u r z ą d z i ć ;  a znajduję w  nim o łąkaeh , o owcach,  
o cukrze burakowym  i t. p. M oże  b y ć ,  iż  i o 
u r z ą d z a n i u  p ó l  je s t  tam napisano; a le  toby  
potrzeba poprzednie kom plety  przeczytać : -—w ięc  
zn ow u  n ieszczęsn e  c z y t a n i e !

Jedźm y za gran ieę:  e o  o k o  z o b a c z y ,  t o  ł a ­
t w o  u in y s ł p o j  m i e. —  Jed z ie  w ięc  nasz gospo­
darz za granieę w id z ieć  podziały p ó l ,  sposób h o­
d ow ania  ow iec  i bydła; używ ane z korzyścią  ró­
żne narzędzia. W szy stk o  starannie notuje, narzę­
dzia sprow'adza, wraca do domu i podług notat 
pola dzię li  i tychże uprawę uskuteczniać zam ierza  
sprowadzonetni n a rzę d z ia m i; nakoniec przepisuje 
h od ow lę  inwentarzy, na wzór zagranicznych.

W szystk ob y  to jeszcze  u sz ło ;  a le dobre w y k o ­
n an ie  t e g o ,  za leży  od P. Ekonom a. T e n  z a ś ,  a l ­
bo jest uporczywym czcic ie lem  dawnego trybu,  
albo t e ż ,  przy najlepszej e h ę c i , pojąć nie może  
przepisanego mu postępowania. —  W  p ierwszym  i 
w  drugim p rzypadku , zaprowadzona zm ia n a ,  po­
żądanego n ie  wyda ow oeu ;  bo albo naum yśln ie  P. 
E konom  w sz e lk ie  dobre dyspozyeye tak krzyżuje,  
aby s ię  rzeez n ie  u d a ła ; lub też to ma m iejsce  
przez jego  ogran iczoność:  —  w sza k  w  końcu na 
jedno to w'ychodzi.

B yw a także  i trzeei przyp ad ek , to jest:  że p o­
d zia ł pól, uprawa r o l i ,  sposób h odow ania  w s z e l ­
kich inwentarzy, użyte do w szys tk iego  narzędzia,  
które podróżujący sob ie  za w zór o b r a ł , n ie  o d ­
powiadają m iejscow ośc i  i innym  okolicznośc iom ;  
czy li  nie odpowiadają g lń b ie ,  położeniu  gruntów,  
l iczb ie  r ą k ,  cenom targowym  i t. p. i  t. p. (a) 
W  tyin razie dobry skutek  zaprowadzonej n ow o­
ś c i ,  mimo zdatności i dobrej ch ęc i dyrygującego  
gospodarstw em , sam z s ieb ie  upada , i wraca s ię  
w szy s tk o  do dawnego ; a częs tokroć z tern 1110- 
cnem w łasnem  i sąsiadów  przekonaniem : z e  n o ­
w o ś ć  n i c  n i e  w a r t a .  A tym czasem , n o w o ś ć  
częstokroć j e s t  bardzo dobra; ale potrzeba umieć  
zas tosow ać  ją do m iejsca i o k o licz n o śc i;  a chcąc  
to u czy n ić ,  nie dość jest  rzecz w i e d z i e ć ,  ^tle 
gruntow nie znać ją należy.

T y lk o  t e n ,  co d ok ład n ie  zna naukę gospodar­
s tw a  w ie jsk iego  pbtrafi ocen ić :  eo z za graniey  
z korzyścią  u nas być może zaprowadzone, a czego

(a) P a trz : O gospodarstwach wzorowych. Tygo^11’^ 
z roku 1836 stron. 76 . Red.
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prze jmować nie powinniśmy.  A więc chcąc gospo­
darstwo na lepsze z a c i e n i ć ,  albo sami winniśmy 
się uczyć główniejszych jego zasad;  lub s tarać  się 
o osobę znajomości  te posiadającą.— Ale z k ą d  j ą  
w z i ą s c  w k r a j u  n a s z y m ?  słyszę na to odpo­
wiadających. — T o  pr aw da ,  i e  w tej  ehwi li  m a ­
ło i bardzo mało podobnych osób u nas się znaj­
duje. A zapewne dość jeszeze  upłynie czasu, za­
nim nasz i n s t y t u t  G o s p o d a r s t w u  W i e j -  
s k i e g o  zdoła  nam je d o s f * z yć ,  bo do u two­
rzenia  dobrego E k o n o m a ,  potrzeba ki lkoletniej  
t eoryi ,  a można mówić  wieloletniej  p rak tyki .  — 
W  tym więc razie należałoby ich szukać za g ra ­
n icą;  ale me t a k ,  j a k  to dotąd czyni l i śmy;  gdzie 
pierwszy lepszy eudzoziemiee,  już  z tego t y t u ł u  
wysoko ceniony, bez stosownych rekomendaeyi  i 
examine  został  przyjęty.  Pomi jam wreszcie exa-  
m e n :  bo mogliżhyśmy go e x a m i n o w a ć ,  nie znajac 
sami rzeczy ? Ale o s tosowną r e k o m e n d a c ją  ko­
niecznie się s tarać należy.

Jest  jeszeze jeden ś rodek  posiadania osoby z 
gospodarstwem dobrze obeznane j ;  to j e s t :  wysła­
nia ta  g ran icę  młodzieńca, ,  dobrze do tego uspo- 
■obionego. Prz ez  takow e usposobienie rozumiem-  
znajomość m a t e m a t y k i , m e c h a n ik i ,  ch em i i ,  f i z y ­
k i ,  rachunkowości  i t . p. Albowiem b e z  posiada­
nia przynajmniej  w pewnym stopniu wymienio­
nych wiadomośc i ,  możnaż poznać dokładnie  n a ­
ukę  tak  rozga łęz ion ą ,  j a k ą  je s t  rolnictwo*

Główną także  za w adą  do ulepszenia naszego 
ro ln ictwa  uważam mylne przekonanie  : —  ż e o L  
s z e r  n o ś ć w ł o ś c i  s t a n o w i  d o b r e  m i e n i e  
w ł a ś c i c i e l a ;  że podwojenie ziemi,  niechby na 
k r e d y t ,  podwaja  majątek.  — Ja k ż e  też to jes t  fa ł­
szywa za sa da ;  a n ie s t e ty ! niemal  ogólnie u nas 
przyjęta.

dy p r z e z  i* " ' n a ' n  t rzymac zbawiennej  r a ­
dy, przez M a s a l . k i e g 0 w dziele P . P o d s t o l i c  
udz ie lone j ;  to ies t w k..„i 
i i potrzebnego kapi t a ­
łu  na polepszenie gospodars twa ,  winniśmy '
dać ezęsc posiadanej  ziemi  i obróeić otrzymany
kapitał na polepszenie reszty. Tylk o  gruntowna

znajomość gospodarstwa ,  połączona z dostateczne-  
n u  kapitałami ,  podźwignąć nas  zdoła ; obszerność 
zaś z iemi ,  bez pieniędzy, do upadku wiedzie.

S ta ra jmy się więc poznać n a u k ę  r o l n i c z ą ,  
do obecnego położenia potrzeb towarzys twa  za­
s to sowaną;  s tarajmy się poznać przemysł  wie j ­
s k i ,  dzi ś ,  że tak  powiem,  popłacający,    Md.
wię  d z i ś ,  bo jalc wszystko na  świec ie,  t ak  i 
p r z e m y s ł  w i e j s k i  ciągłe postępuje n a p r z ó d , i 
ciągle się zmienia.  A ci tylko odnoszą wielkie 
* niego korzyśc i ,  co się pierwsi  b iorą  do n iego,  
me czeka jąc zanim upowszechnionym;  a następnie 
mnie j  korzystnym zostanie.

Nie  oddawajmy się jednej  tylko odnodze go­
spodars twa  lub przemysłu wie jskiego;  bo gdy tu 
p rzypadkiem up a d n ie ,  w krytyczne wprawi a  nas 
położenie;  nie raczej  uprawiajmy ieh k i l k a ;  ma 
się rozumieć,  m i e j s c o w o ś c i  i i n n y m  o k o l i ­
c z n o ś c i o m  o d p o w i e d n i e ;  z tych z a ś ,  nieeh 

jedna  drugą,  o ile podobno,  wspiera.  Ale każdą  
z nich s ta ra jmy się na jgruntownie j  poznać,  na j­
t rosk l iwie j  ho dowa ć ;  bo tylko wteneza .  osiągnie­
my z nich rea lne korzyści  i k rajowi  s taniemy się 
uzyteeznemi.  Przec iwne  zaś pos tępowanie,  p r ze ­
ciwne także przynosi sku tk i .  .Ze znaeznej liczby, 
jeden na poparcie tego przykład.

Ja k ż e  to już od dawnego czasu spr owadzamy 
s z a  granicy owce hiszpańskie.  A mimo t o ,  c i ą ­
gle jeszcze mus imy je  brać  z za granicy,  a mia- 
nowic ie tryki .  Pochodzi  to z t ą d , iż mało  kto 
zgłębia dok ładnie  ważną  naukę  h o d o w a n i a ,  pa­
rzenia i pielęgnowania owiec. — Nie  dosyć jes t  
sprowadzić  z za granicy  gromadę  c ienkowetnyeh  
owiec ,  niechby najczystszej  k r w i ;  potrzeba nadio 
umieć udoskonalać  o ile podobno dobre ich w ł a ­
snośc i ,  i zapobiegać szerzeniu się w a d ;  a f0 
przez s tosowny wybór  maciorek i t ryków.

Znajomość zaś ta nie jest  t ak  ła tw a  do naby­
c ia,  j ak  pospolicie mniemamy.  Anglia mia ła  t y l ­
ko jednego B a c k w e i a ,  który tę sz tukę  gr un to ­
wnie posiadał. Sławny nawet  T h a e r ,  po kilko-  
nastole tniem,  na js ta ranniej szem hodowaniu owiee

)(
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1 poznawaniu wełny, oświadczył: i i  d a l e k i m  
j e s t  j e s z c z e  od  g r u n t o w n e g o  z n a n i a  t y c h  
d w ó c h  p r z e d m i o t ó w .

Me  w i e l k i  nakład n a  zaprowadzenie owczar­
ni,  ale w i ą l k a  znajomość rzeczy, prowadzi tn 
do znacznych korzyści. Pan G ad  e g a s t  (patrz 
Tygodnik z roku z. sfr. 381) zaczął z 20 owcami. 
D z i ś  liczna jego owczarnia, do pierwszych w Sa­
ksonii należy; a owce jego , można to m ówić, na 
w s z y s t k i e  strony świata się rozchodzą.-—Owczar­
nia P S e h m a l z a  (Tygodnik z r- z. stron. 393) 
również z małej liczby owiec powstała; obecnie 
pomiędzy pierwszemi się m ieśc i.—  N ie wyma­
wiajmy się w ięc brakiem kapitałów, czytając np.

artykuł o o w c a c h j  w P o l s c e ,  w Nrze zeszłym 
Tygodnika zamieszczony; ale raczej wyznajmy: 
ze Autor rzeczonego artykułu, jeżeli w ezem ma 
słuszność, to w t e m :  ż e  n a m  z b y w a  na po­
t r z e b n e j  z n a j o i n o ś e i  i na  d o b r y e h  o w  
c z a r z a c h .

Nigdy zaś doskonalenie się w sztuce hodowa­
nia owiec i prodnkowania najlepszej wełny, tyle 
nie było potrzcbneiu co dziś; wszystko bowiem  
przekonywa, iż może bardzo w krótkim czasie tyl­
ko najcieńsza, czyli najdoskonalsza w ełna, znaj­
dzie pokup i dobre ceny na ogólnym targu świa­
ta; pośledniejszą zaś, może wełna australska zu­
pełnie z rzeczonych targów wykluczy. J G.

U p r a w a  R o ś l i n .

W c z e s n y  s i e w ,  z d a j e  s i ę  c h r o n i ć  r z e p  
z i m o w y  od o w a d ó w .

W ostatnich latach, owady niszczące zasiewy, 
a mianowicie rzepowe, tak bardzo się rozmno­
żyły, iż w wielu okolicah poczynają straszliwą 
stawać się  klęską. W szelkie środki dotąd prze- 
eiw nim używane, poniekąd żadnego nip okazaiy 
skutku. Pochodzi to zapewne stąd: i e  w i e l e  
j e s t  g a t u n k ó w  o w a d ó w ,  r z e p  n i s z c z ą ­
cy c h ; których ani natura, ani sposób życia me są 
Jeszcze dostatecznie znane; a przecież tylko na 
nieb gruntujące się środki [wyniszczenia, mogą 
być skutecznemi.

Tak jest, potrzeba tu gruntownych, na znajo­
mości przyrody tych owadów opartych środków, 
r e c e p t y  nie są dostateczne. I tak, poleeano P°* 
sypywać młode roślinki rząpiu ciałami gryząeemi, 
jako to; proszkiem siark i, zproszkowanym w i* 
tryolem, zproszkowanem wapnem i  t. p. 
dowód, jak mało tu skutkuje wapno, posłuży na- 
stępujący wyjątek * listu , s okolic T o r u m a  w

roku zeszłym pisany, a w Prsew. Roln. Przemys.
zamieszczony:

„D oszedłszy w tym roku do znacznej ilości 
mierzwy, wymierzwitem, prócz pola grochowego, 
drugie pole moich dziesięciu pól wewnętrznych, 
i to po większej części podwójnie, to jest: na­
wozem i hurtem. Do 28 sierpnia miałem więc 
uzasadniony powód rachowania na dobry sprzęt 
rzepaku i r*<viku; których rasem 4 |  szefla wy­
siałem ; ale inaczej rzecz się ma; eała praca i 
wszelkie zabiegi stracone; wszelka nadzieja zni­
k ła , aby w tych przedmiotach pomyślne osiągnąć 
żniwo. Niezliczona moc ziemnych robaków {E rd- 
raupen) zniweczyła już, skutkiem ośmiotygodnio- 
wej suszy, opóźnione w wzroście rośliny! Pier­
wsze dwa szefle zasiałem już 6 sierpnia, i przez 
to byłem w sta n ie , dość weześnie zasiew zjedzo­
ny powtórzyć; deszcz dopomógł do pięknego zej­
ścia ; ale już i ten po większej części zniszczony! 
Okopałem rolę tę rowem, w który mnóztwo owyeh 
robaków wpadło, i gdzie okoto 13,000 tychże wy 
bito; lecz to wszystko nadaremnie! W  dniu 9 i



10 b. tn. mieliśmy tęgi deszcz; spodziewałem s ię , 
ze  ten złemu położy koniec; ale wczoraj cięty 
te owady znowu tein mocniej, wygłodzone przez 
dwa dni w czasie deszczu. W ziąłem się  na spo­
sób i posypałem rzepak wapnem gaszonoin; lecz 
robaki zgryzały rośliny z wapnem razem; cie­
kawa jednak rzecz, jak im to posłuży. Gdzie 
wyjedzą rzepak, rzucają się na trawę; z tego po­
wodu obawiam się rychło siać ozimy; opóźnie­
nie zaś siewów sprowadzió nam może liche uro­
dzaje.” _ _ _ _ _

W ażne w tej mierze spostrzeżenie zawiera Ner 
97 z roku 1836 W i a d o m o ś c i  G i e ł d o w y c h  
w S z c z e e i n i e  wydawanych:

„W  okolicy naszej — mówi Autor w nplynio- 
nym miesiącu maju, przez pomyłkę obsiano rolę 
zamiast rzepikiem letnim , zimowym rzepiem. —- 
D ziś — w jesieni pisano — roślina ta stoi jak mo­
żna najbujniej, i obiecuje w roku przyszłym ob­
fite żniwo. Ale najważniejszera jest: iż  pole to 
całkiem zostało ochronione od gąsienic, kiedy 
inne w blizkości tegoż położone, i w zwyczajnym 
czasie rzepiem zimowym obsiane, mocno od tego 
owadu ueierpialy.”

„N ie pochodzitożby to ztąd; iż rzep zimowy, 
będąc wcześnie siany, uprzedza wylęgnienie lub 
dojrzałość owadu j a później, gdy już dojdzie do

pewnej mocy, tenże owad szkodzić mu nie może* 
Byćby pewnie także mogło: że rzep wcześnie sia­
ny, okrywając bujnemi liśćmi powierzchnię ziemi 
w czasie, gdy szkodliwy mu owad poczyna się 
wykształcać, utrzymują ją w pewnym stopniu w i l ­
goci, przeciwnej naturze owadu.

Wprawdzie sianie rzepiu zimowego w maju po­
ciąga za sobą pewne niedogodność, i wątpić na­
leży, by w znacznej ilości mogło być uskutecznio 
nem. Ale zachodzi pytaniet czyli roślina ta, sin-, 
na np. w drugiej połowie czerwca, coby już z 
większą łatwością miejsce mieć m ogło, nie w y ­
przedziłaby zjawienia się tegoż owadu, a nastę­
pnie nie uniknęła spustoszeń?”

Obawa Autora powyższego artykułu co do 
wczesnego siewu rzepiu, nie jest bardzo ugrun­
towaną; mamy bowiem wiele przykładów, że rzep 
zimowy wysiany w niaju i czerwcu, najobfitsze 
w następnym roku wydawał plony; a nawet w ie­
lu gospodarzy sieje tę roślinę z jęczm ieniem , (o 
czem w następnym Tygodniku), a zatem w maju i 
może wcześniej. Czyli zaś i w innych miejscach 
uważano: ie  rzep wcześnie zasiany, mniej lub 
wcale od owadu nie ucierpiał, nie mamy dotąd 
żadnej wiadomośei. — Slusznem więc jest sycze­
n ie , aby PP. Gospodarze zechcieli uczynić w c i ą ­
gu bieżącego lata stosowne doświadczenia, niech­
by na najmniejszą skalę.

F a b r y k a c y a  c u k r u  b u r a k o w e g o .

W y i m e k  s l i s t u  P r o f e s s o r a  S c h u b a r t h ,  
p i s a n e g o  do T o w a r z y s t w a  z a c h ę c a j ą ­
c e g o  p r z e m y s ł  k r a j o w y  w e  F r a n c y i ,  
w p r z e d m i o c i e  w y r a b i a n i a  e u k r a  bu» 

r a k o w e g o .
(Bulletin de la Socieu'e d 'encouragement Mars *837-)

Przed moją pierwszą podróżą do Francyi, (mó­
wi P. S.) utworzyło się w Niemczech Towarzy­

stwo złożone z trzech osób, które uwiadomiło 
publiczność o wypadkaeh bardzo korzystnych w 
powyższej fabrykaeyi, otrzymanych za pomocą 
środków, przez toż Towarzystwo,wynalezionych. 
Jeden z pomiędzy jego członków , Pan Hahn«> 
w a l d t ,  urządził małą fabrykę, właściwie tylko 
do prób służyć mogącą, w K w e d l i n b u r g u  bli­
sko M a g d e b u r g a .  Wspomnione Towarzystwo 
sprzedawało tajemnicę mniemanego swego odkry-
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d a  za 2000 franków, na obrąb 100,000 mieszkań­
ców, i jak  zapewniają, zyskało na tem 210,000 
franków.

Z początku zaręczano za wydawania 13 na sto 
eukru , i tym sposobem uludzono wielu łatwo­
wiernych, wkrótce jednak  ze względu fabrykacyi 
na wielką stopę, ograniczyło się w zaręczeniu wy­
padków tylko na 9 od sta. Ponieważ postępowa­
nie w mow’ie będące jest utrzymywane w tajemni­
cy, to tylko powiedzieć o niem mogę, eo słysza­
łem od drugich, to jes t:  iż nie przedstawia zu­
pełnie nic nowego. Używają w niem tarek w al­
cowych, obitych blachą żelazną, poprzebijaną 
dziurkami na kształt tarek  zw yczajnych, pras 
także zwyczajnych/ szrubowych, działających pio­
nowo, z ruchem nadanym za pomocą koła poru­
szającego. T ak  źle urządzona maszynerya wyma­
ga częstych napraw, i wydaje w danym ezasie 
bardzo mało soku , ztąd wielu fabrykantów uży­
wa pras hydraulicznych.

Co się tycze chemieznej części fabrykacyi, ma 
ona polegać na użyciu wodnika wapna (wapna 
gaszonego); poczem zg ę sz e z a ją  so k  w  k o tła c h  słu­
żących do oczyszczania, aż do takiego punktu , 
aby mógł być cedzony przez węgieł z kości. Ro­
bota ta uskutecznia się w cedzidłach, potem zaś 
na z i m n o  przez węgiel, którego bardzo wiele 
potrzebują; naostatek warzą syrop w kotłach k o ­
łyskowych. W szystkie powyższe czynności wy­
konywają się na golem ogniu , bez obawy przy­
palenia soku. Właśeiwie m ów iąe, cedzenie sta­
nowi Zasadę tego systematu.

M ało cukrowni przyjęło tę m etodę, która w o- 
gólności nie wiele przedstawia widoków; niektó- 
re z nieh postępują podług sposobu francuskiego, 
inne zaś trzymają się sposobi! A c h a r d a ulepszo­
nego, nie używając jednak krystalizacyi powolnej.

Od czasu wznoszenia się eukrowni burakowych, 
produkcya wódki w Prusach znacznie się zmniej­
szyła ,  co jest widocznćm dla kraju dobrodziej­
stwem.

N o w a  m e t o d a  w y r a b i a n i a  e u k r u  
b u r a k o w e g o .

Gazeta Powszechna Pruska z dnia 23 kwietnia 
donosi: iż w S t r a s b u r g u  zwraca na siebie po­
wszechną uwagę nowy sposób wyrabiania cukru 
burakowego, przez P. Edwarda S t o l i .  I w  rze- 
ezy sam ej,  gdyby tak było jak  doniesienie opie­
w a ,  P. S t o l i  przeszedłby wszystkich swyeh po­
przedników, w tym ważnym przemyśle; a miano­
wicie pod względem szybkiego biegu fabrykacyi 
i doboci produktu. — Treść tej wiadomości jest 
następująca:

„P . S t o l i  otrzymuje cukier burakowy w prze­
ciągu godzin 12. Jest on krystaliczny i tak bia­
ły, iż nie ma potrzeby rafinowania go. Otrzyma­
ny sok z buraków, jest jasny i biały jak  k r y -  
n i c z n a  w o d a  (1) A co ważniejsza, wynalazca 
nie używa do tego ani kwasu siarkowego, ani wę­
gli zwierzęcych, ani jakiego bąć innego ciała che­
micznego. Sposób ten z łatwością do w szystkich 
zakładów może być wprowadzony, wyjąwszy te ,  
gdzie się wyrabia cukier z suszonych buraków. 
Nakoniee oszczędza się tu 25 proc. materyałn pal­
nego. Doświadczenie robiono — ale nie wyraża 
Gazeta gdzie*— na dość wielką ska lę .”

Gdyby jeszcze wydatek cukru odpowiadał po­
wyższym korzyściom, możnażby już ezego więcej 
żądać! Tymczasem, nowe tc odkrycie zbliża się 
coś bardzo do owej n i e ś m i e r t e l n e j  m e t o d y  
P.  B a d o u x ;  a nawet pod względem obejśeia się 
bez rafinowania cukru , przewyższają- Albowiem 
i podług P. B a d o u x , 4 sok ma być tak czysty 
jak woda kryniezna, bez użycia do czyszczenia 
go węgli zwierzęcych; cukier biały i w kilka  go­
dzin otrzymamy, i t. d. i t. d. Obawiać się więc 
należy, aby i metoda Pana S t o l i  nie doznała 
wkrótce losu owej n i e ś m i e r t e l n e j ;  to jes t:  
zupełnego z a p o m n i e n i a .



Wiadomości Handlowe i Przemysłowe, w bliższej styczności 
z rolnictwem naszem zostające.

Gazeta Handlowa Pruska zawiera następujący i bardzo znacznyeh fabryk wełnianych, zadał mo- 
artykuł datowany i W a r n a w y  w końcu marca cny cios kredytowi tej odnogi handlu; zważywszy
r. b . :

„Z wełną idzie bardzo źle. Zeszłorocznej b a r ­
dzo mało się przedaje, a na owcach w ciągu ca­
łego roku nic nie kupiono. 1 dla tego też cena 
jej coraz bardziej spada; wielu nawet jest w o- 
baw ie , by się nie zniżyła do ceny roku 1825 lub 
1834. Lubo nie obawiamy się pierwszego, chyba 
iżby nastąpiło szczególne jak ie  przesilenie co do 
pieniędzy; to przecież drugi przypadek nie zdaje 
się nam niepodbbnym. (a)

Nie ulega żadnej wątpliwości, iż obeenie An­
glia w'etną zagraniczną, że tak powiem , bezprzy­
kładnie jest zawaloną. Dawniej powiedzieliśmy, 
i e  tamże rocznie przerabiają 90,000 bali (270,(100 
eentnarów) wełny zagranicznej. P ew na, iz od 
roku 1834 fabrykacya wyrobów wełnianych bar­
dzo się podniosła. Przyjmijmy więc, i e  dziś jes t  
większa o |  część; wtedy na najwyższą Anglia 
potrzebowałaby około 120,000 bali wełny zagra­
nicznej. Na nieszczęście wprowadzono jej w 1836 
roku 208,336 ba li ;  co przewyższa jej zużycie 
przynajmniej o v80,000 b a l i , czyli o |  część o- 
gólu.

Zważywszy przytem, że już od niejakiego eza- 
su fabryki wełniane doznają dość znacznego ogra­
niczenia; przez co potrzeba wełny dużo się zmniej­
szyła; że w ogólności handel, skutkiem bezprzy­
kładnego braku pieniędzy, jakiego poniekąd już 
od 4eh miesięcy doznaje , mocno został sparaliżo­
wanym ; ze ta okoliczność tern bardziej dotknęła 
handel w ełną , ponieważ upadek kilku dawnyeh

(a )  Patrz Ner l 3  Tygodnika, artykuł: H a n d e l  r o l ­
n i c z y -  fa d -

mówię to wszystko, łatwo sobie wystawić może­
my: smutny obecnie stan handlu wełną w Angl i i , 
i wynikające ztąd skutki dla innych krajów.

Cena wełny długiej (grzebieniowej, kamwolle) 
trzymała się dotąd jako -tako ;  ale od dwóch mie­
sięcy podziela już los wełny krótkiej.

Z H a m b u r g a ,  gdzie podobnie jak  w B e r l i ­
n i e ,  składy wełny dość są znaczne, pisano przed 
niedawnym ezasein: —  iż  n i e  m o ż n a  w c a l e  
p r z e w i d z i e ć  d o  j a k i e g o  s t o p n i a  c e n a  
w e ł n y  s i ę  z n i ż y ,  j e ż e l i  p r o d u c e n c i  z o ­
s t a n ą  z i n u s z e n i - d o  j e j  s p i e n i ę ż e n i a  z a ­
r a z  po s t r z y ż y .

I  to pewna, żą w Niemczech i w Niderlandach 
stan fabryk wełnianych nie jest wcale pomyślny. 
Fabryki niderlandzkie i sąsiednich Niemiee, wiel­
k i  dotąd miały odbyt swych wyrobów wc W ło ­
szech i  w Lewancie. Ale w pierwszym kraju cho­
lera  i  je j  kordony, w drugim zaraza m orowa, 
przerwały bieg hand lu ; eo, w związku z ogólnym 
niedostatkiem pieniędzy, nader szkodliwie na też 
fabryki działa.

Niesprzyjazne handlowi wełną stosunki, dotkną 
dziś mocniej producentów wełny, niżli dotknęły 
spekulantów w roku 1834, przez co tern b a r d z i e j  
zniżą się jej ceny. Wówczas wielka, a mozc naj­
większa część wełny była zakupioną przez osta­
tnich (spekulantów) na owcach, po wysokich ce­
nach; i niemal wsżysey handlarze wełną do tej 
spekulacyi należeli. Było więc tą  razą ich inte­
resem połączyć się z producentami wełny prze­
ciw fabrykantom, eelem utrzymania cen wyższych.
A lubo zabiegi te nie zdołały zupełnio zapobiedz

t
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zn iżenia  się ceny, to p rz e e ie ż , już  to skutk iem  
u życ ia  znacznych środków  p ien iężnych , ju ż  za 
pom ocą stosownych handlow ych operacyów, zn i­
żen ie  to było bardzo um iarkow ane, a  pvzynajinftiej 
ua czas  n ie jak i wstrzymane.

W  ro k u  zaś b ieżący m , spekulanci w ełną  bar-  
dzó m ało  zakupili je j  na ow caełi;  a więc łącznie  
z f a b ry k a n ta m i , będą  oni s iln ie  działać  na  lem 
w iększe  cen zn iżenie . A ponieważ w łaścic ie le  ow­
czarń ,r w łaśn ie  w ęzasie  ja rm ark ó w  na  w e łn ę ,  
m a ją  g łów ne  torm ina w ypłaty , n ieposiadająe po­
spolicie innych na to ź ró d e ł ;  poniew aż w czasie 
tak  ba rd zo  z gotówki ogołoconym , na  pożyezkę^ 
mało bardzo  rachow ać  m ożna;  przeto obaw iać  
się należy, iżby znaczna  cześć producentów wfeł- 
ny nie zosta ła  zmuszoną do sp rzedania  je j ,  naw et 
po cenach bardzo  zniżonych. P rze to  zaś bardzo 
ła tw o cena wełny w  ogólności, m ogłaby się zni­
żyć do p u n k tu ,  k tóryby o tyle zostaw ał poniż jej 
ceny p rod u k cy jn e j ,  o ile  najwyższe ceny w ro k u  
zeszłym, oneż przewyższały . Albowiem, przy o- 
becnym duehu speku lacy jnym , s z y b k i . przelot od 
jednej do drugiej o s ta tecznośc i ,  j e s t  rzeczą  b a r ­
dzo zw yczajną.

J e d n a k ż e ,  tow ar do codziennej konsumcyi s łu ­
żący, n igdy przez czas długi n iżej ceny produ­
kcyjnej pozostać nie może. Z resz tą  z n ie jak ą  pe­
w nośc ią  spodziewać się należy, iż  ku  końcow i 
ro k u  b ieżąceg o ,  dzisiejszy n iedosta tek  p i e n i ę d z y  
usunię ty  z o s ta n ie ,  n handel i rzem iosła  na nowo 
ożyją. P rzez  to zaś powiększyć się m usi zużycie 
pierwszych ich w ątków , a z n im  podniesie się o- 
onyeh cena. Dla tego, zdaniem naszem , słusznie  
możemy oczekiw ać w owym czasie nowego w zno­
szenia się cen wełny.

{Dokończenie tt> następnym Ni'ze.)

O d e z w a  P.  A d o l f a  C a l l e n b a c h  
d o  p r o d u c e n t ó w  w e ł n y .

(G azeta Poranna.)

Gdy już  w szystk ie  p ism a publiczne o tem g ło ­
s z ą ,  n ie  powinno więc pozostać ta jem n icą ,  iż 
wełna chociaż w szędzie o 2 5 -  niżej na sprzedaż 
w ystaw iona, je d n a k  kupców n ie  z n a jd u je ,  z po­
wodu obawy w iększego  jeszcze cen spadn ięc ia ;  
gdyż Wiadomośei z A nglii  codziennie gorszem i się

s ta ją ,  i właśnie na n iedaw no ukończonym j a r ­
m ark u  w L ip sk u  trzecia  część zaledw ie sp row a­
dzonego tamże sukna  po najnędzniejszych cenach 
sprzedaną  została.

M imo tego w szy s tk ieg o , robionemi byw ają i 
moim ajentom w  M iędzyrzecu , L ub lin ie ,  P ińczo­
wie i K u tn ie  codziennie, co godzina prawie, p ro ­
pozycje  kupna  w ełny  z tak ie  mi ż ą d an iam i,  j a k  
gdyby a? w artości wełny żadna  praw ie  zm iana nie 
zasz ła .  T o  do żadnej unio try  ostatecznej d o p row a­
dzić n ie  m oże ; przyczynia tylko darem nego s ta ra ­
n i a ,  n iepotrzebnej s tra ty  c z a s u ,  i s ta je  się naw et 
n iekiedy powodem do o b ja śn ień ,  k tó re  dla obu 
stron  przyjemnemi nie są. Jeżeli  k to  p raw dziw ą 
chęć ó wolę m a do sprzedaży, w tedy żądan ia  swe 
do czasu s tosować p o w in ie n ,  a j a ,  ja k  i inoi ą- 
j e n c i ,  n ie  om ieszkam y, wchodząc w  stanow cze u- 
k ład y ,  z przyjem nością  k a ż d ą  u s łu g ę ,  j a k ą  tylko 
te raźn ie jsze  stosunki hand low e pozwalają prze- 
dającem u uczynić. lóe to nie są  z mej strony czcze 
ty lko  p rzy rzeczen ia ,  pochlebiam so b ie ,  iż  przez 
dotychczasowe moje postępow anie  dostatecznie  o- 
kazałem .

A d o l p h  C a l l e n b a c h ,  
przy ulicy S to -Jersk ie j  Aro 1790
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